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Sobótki
A to  robili  takie,  były  takie  na  strumyki,  na  strumyku  to  zastawiali,  żeby  wodę
skoncentro, tego, spiętrzyć to takie staw, stawek się robił i puszczali te wianki. To
byli, było tak. [...] Tak, to mło, młodzi przewaźne. I to świec, świeczka była w tym
wianku jakoś tam wmontowana, to ładniej się świeciły tak po wodzie. To wieczór było,
przecież. Tak. Ale mam tutaj łopis o tej sobótce św. Jana. Nawet szeroko opisane
tam jak to dawniej było. […] i to znowuż było tak, że jak dziewucha puściła ten wianek
swój to, który chłopak mógł wyłowić go, jak wyłowił to był, znaczył może narzeczony,
może coś, że dobrze było. A jak nie wyłowił to… na nic. 
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